— Pięć marek osiemdziesiąt sztuka — 
szanowny panie. l 

— To bardzo drogo. Musi pan dla mnie 
obniżyć cenę. Większą ich ilość wezmę. 

— Większą ilość... Na tuziny mogę panu 
po pięć czterdzieści za sztukę policzyć. 

— Przy takiej cenie również interesu 
nie zrobimy. Mówiłem już panu, że moje 
zapotrzebowanie jest duże. 

— Najniższa cena pięć marek dwadzieś- 
cia pięć zatem. 

— Hm. lle tych kombinacyj masz pam 
na skladzie? 

— Oh, panie — szef sie rozesmia ał - — ile 
tylko pan sobie życzy! 

—- Pięćdziesiąt tuzinów, dajmy na. to... 

-— Pięćdziesiąt tuzinów? — jąkął sie 
szef. — Tyle nie mam. 

— Dlaczego więc mówisz pan: ile so- 
bie życzę? 

— No... niech pan będzie łaskaw trochę 
zaczekać... sześć tuzinów znajdzie ich się 
ma składzie. 

— Sześć tuzinów... to trochę za mało, 
a zresztą.. 
marki za sztukę. 

— Toby wyniosło... — mówił pan Pink- 
voss jpółgłosem, wziąwszy ołówek z ręki 


panny Kity i pisząc w notesie — dwieście 


osiemdziesiąt osiem marek ogółem. W my- 
śli zaś dodał — sześć dów marek czy- 
stegc zysku. 

— Sprzeciwia się to onanii — znów 
mówił głośno — mojej zasadzie; nie zwy- 
kłem odstępować od cemy, która i tak jak 
najniżej skalkulowana została. Ale wobec 
tego, że chodzi tu o pewnego rodzaju za- 
kup hurtowy, mie będę ukrywał przed pa- 
nem, że w tym wypadku... 

Klient wyciągnął zegarek. 

— Bardzo będę zobowiązany panu, jeśli 


mi pan pokazać zechce, co pam oprócz tego 


jeszcze ma na składzie ? 

— Owszem, proszę pana. Na co pan w 
„dalszym ciągu reflektuje? 

— Masz pan pyjamy? 

Panna: Kity. rozpromienionym wzrokiem 
wskazała na różnobarwny stos z prawej 
stuony magazynu leżący. ' 

— Jaka cena? © 

— To zależy — zabrał głos pan Pink- 
voss — skromniejsze są po dziesięć marek 
pięćdziesiąt, na te jednak pana «nie nama- 
‚wien: oto elegancka pyjama za dziewięt- 


naście marek; tu zaś ma pan coś wyjątko- . 


wio pięknego: trzydzieści: marek, to prawda, 
ale za ta — śliczności!. i 

= dle pylam masz pam w zapasie? 

¿— Co prosżę...? 


— Pytam, ile: pyjam mogę m pana na- 


bye? 1 
1 Och, panie... — pan Pinkevoss spojrzał 
na panne Kity, spotykając się z jej podnie- 
conym wzrokiem. Rzucił okiem ma pannę 


Mary, ze zdumieniem niezwykłem przyglą- 


dającą się kupcowi; na. pana: Streckfussa $ 
pate Różę, którzy nareszcie przestali” się 

-SObĘ: zajmować, i zwracając się w. końcu do 
Mien, SC Zz ‘wahaniem: 


: Reta Klemens Orehulst 


Gotów jestem dać panu po 4 


Zk RDZA. m 


— Ze trzydzieści sztuk w rozmaitych 
cenach... 

— lle razem kosztują? 

— lle razem....? 

— Czy potrzeba — spytał klient łago- 
dnie — czy nieodzownie potrzeba, ażebyś 
pan każde moje pytanie powtarzał? Glo- 
śno i wyraźnie, zdaje się, pytam, ile trzy- 
dzieści pyjam razem kosztuje? l 

— Och, panie.. — zaczął pan Pinkvoss 
urażonym głosem, w obawie jednak spło- 
szenia takiego klienta, dokończył rzecz- 
nie: 

— Widzi pan... zakupy tego rodzaju zda- 
rzają mi się, szczerze mówiąc, dość rzad- 
ko. = Cen; l 
Na co przybysz z miejsca mu odpalił: 
— Skoro to panu. miedogadza... widzia- 
fem z prawej strony na rogu sklep galante- 
ryiny, z lewej również; pójdę tam, jeśli kup- 
no panu mie na: rękę. | 

— Niechże mnie pam źle nie rozumie — 
odparł pam Pinkvoss z prośbą w głosie, — 


Za te trzydzieści pyjam, licząc po dwadzie- 


ścia marek przeciętnie, wezmę sześćset ma- 
rek od pana. | 


— Pan na serjo tego mie mówi. Sam 


pan twierdzi, że jest to zakup hurtowy. Da- 
ię pamu.. czterysta marek, dajmy ma to i 
każ pan trzydzieści pyjam zapakować. Poń- 
czochy są w sklepie? — 

— Pończochy? Ależ to moja specjal- 
ność. Pan ma skarpetki na myśli? Welnia- 
ne? Pölwelniane? - Bawełniane? Fil d'é- 
cosse? Bardzo proszę! Po tamtej stro- 
nie! | | 

— Nic z tego — zaśmiał się klient, — 
Damskie pończochy! Jedwabne damskie 
pończochy ! 

— Jaki numer? 

— Potrzebuję wszystkie numery. 


— Pam potrzebuje wszystkie numery ?— 
powtórzył pan Pinkvoss zdumiony, pod peł- 
nem wyrzutu spojrzeniem gościa poprawia- z 


jąc się natychmiast. — Tak, tak, naturalnie | 
Panu wszystkie numery są potrzebne. 

— Jaka cena tych jedwabnych  poñ- 
czoch? 

— Te sq majtańsze. Jedna. marika osiem- 
dziesiąt za parę. Ale ceny są przeróżne; 
idą w górę aż do jedenastu marek za parę. 


— Hm, hm. A jeżeli zakupię wszystkie 


pończochy, które pan masz na. składzie?. 
— Wszystkie pończochy... które mam... 
na składzie ? 


Mimo piorimujące spojrzenie niepowsze- 
dniego. gościa pai- Pinkyoss nie mógł się od 


_. powtórzenia pytania powstrzymać, 

- — Pan daruje... pam daruje... ale to mój. 
„zwyczaj.. jak jestem podniecony... 
| ły zapas pończoch zatem mogę panu za ty- 
_siac treysta sześćdziesiąt marek „ogółem 


"Mój ca- 


oddać. 
— Ale wobec tego, że kupuje za gotów- 


kę. oddasż mi pan za dziewięćset. Każ, pan 


pończochy. pakować. 

`- — Nie — oparł się pan Phikvoss; uwa- 
żając, le raz przynajmniej musi zęby po- 
kazać — niżej e mie oddam. 


— Na dziewięćset pięćdziesiąt musisz się 
pań jednak zgodzić... 

— Trudno, niech już tak będzie. Panno 
Mary proszę całą partję pończoch spakować 
i rachunek ma dziewięćsetpięćdziesiąt marek 
wystawić. 

— Państwo dziwią się zapewne — ode. 
zwał się klient — co ja z temi wszytkiemi 
kombinacjami, pyjamami i pofczochami zro- 
bie? 

— Naturalnie — odparł szef z głębekim 
ukłomem. 
© — Pan nie znasz mnie? 

— Nie, panie. 

— Pierwszego rozpoczynają się gościn- 
me występy mojej Revue w Westendteatrze, 
Zespół inzystu aktorów, z nich dwieście 
dziewięćdziesiąt dam. Rozumiesz pan teraz? 

— Pewnie, panie dyrektorze! 

— Prawie całą godzinę spędziłem u pa- 


"ma — mówił dyrektor z zadowolonym Wy- 


razem twarzy. — Stara historia, drobiazgi 
tyle czasu zajmują! Przyślijże pam cały za- 
kup jutro z rama do Westendteatru ma ręce 
dyrektora Meyer-Spelteriniego. Z pokwi- 
towanym rachunkiem, oczywiście. 

= — Z przyjemnością, panie dyrektorze — 
odparł szef z głębokim ukłonem. 

— Ile osób liczy pański personel? — spy 
tal dyr. Meyer-Spelterini na odchodnem — 
przyszlę państwu bilety na premiere. 

‘ Na ulicy czekało auto. Dyrektor wsiadł 
i odjechał, jak wódz maczelny, który wiel- 
ką bitwę wygrał. - 

Podczas kiedy personel sklepowy go- 
raczkowo nad wypadkiem dnia debatując, 


do pakowania zakupionego towaru się za- 


bierał, pan Pinkvoss zaś, jak skała spiżowa 
wśród spienionych fal nieruchomo stał, ro- 
zegrał się ostatni akt dziwnego wypadku: 


dwaj panowie weszli śpiesznie do magazy- 


nu, pytając z niepokojem, czy nie był tu 


czasami rzekomy” dyrektor Meyer- „Spelte- 


rini, co robił i gdzie jest obecnie? W od- 
powiedzi ma szybkie, pełne trwogi. i zde- 
nerwowania rewelacje pana Pinkvossa po- 
kiwali głowami, patrząc tępo w stronę, do- 
kąd dyrektor Meyer-Spelterini tylka ico od- 
jechał. 

— Dziś właśnie — oznajmił jeden z mich 
— wymknął się z zakładu dla obłąkanych 
w Katarinenstein, ' nieuleczalny paranoik. 
Ma manje robienia olbrzymich zakupów 
dla teatru, którego. nzekomo jest właścicię- 


„łem. Kupuje zwykle kombinacje, pyjamy, 


jedwabne pończochy... 


— Talk jest — podchwycił pan Pinkvoss’ 
glitcho, doznając uczucia, Ze wraz z ca- 
tym swoim magazynem głęboko, głęboko w 
| WA ¡ocean sig zapada... | 


. — Pnzekreśl rachunek, mamie Streck- 


fuss — krzyknął do swego zastępcy — nie 


-"pakujcie towaru, moje. panie! A wogóle, 
panie Streckfuss, gdybyś się pan cokolwiek 


lepiej na klientach znał i gdybyś pan, nota 
bene, więcej na drzwi zwracał uwagi, za- 


miast z panna Różą gawedki ciąć, ma pierw- i 
Szy rzut oka byś poznał, że z umysłowo . 


sn mamy do „czynienia | 
Tium. Jotsaw. s 


“Odbito - w drukarni „Kuriera Łódzkiego" + 


DODATEK a DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 
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Teatralja. 


Zapomniana opera. — Premiery i zapowie- 
dzi. — Teatr i kino, ich wzajemny stosunek 
i różnice. 

ba: sezonu w Operze War- 
szawskiej niegranem iod- wielu lat ancydzie- 
łem Moniuszki „Hrabina“ , było dla dzisiej- 
szej publiczności prawdziwą rewelacją ar- 
tystyczną, świadczącą 0 potędze geniuszu i 
inwencji twórczej. „Halka“ i. „Straszny 
Dwór“, które cieszą się tak wielką popular- 
noscia na scenach teatrów operowych pol- 
skich, aczkolwiek bogatsze w pierwiastki 
muzyczne o charakterze narodowym, Z 0- 
gólniejszego punktu widzenia mie stoją by- 
najmniej na wyższym poziomie artystycz- 
nym, aniżeli piękna, wytworna, a zapozna- 
wana niesłusznie „Hrabina“. Śrwieżość i 
wdzięk partytury, której doskonałość musi 
wzbudzać zachwyty, świetna, pełna umia- 
ru, instrumentacja, rytmika .partyj baleto- 
wych i wykwintny sty! libretta — wszystkie 
te walory predystynuja „Hrabine“ na jedną 
z majulubieńszych oper polskich i czynią z 
niej, prawdziwy klejnot Arado Wego reper- 
tuaru.  ;: 4 

Zasługa wznowienia „Hrabiny“ w Ope- 
rze Warszawskiej i to 
"każdym wzgledem wielce udalego, mależy 


do dyr. E. Młynarskiego, który z maestrją i 


wznowienia pod. 


zapałem operę prowadzi. Posiadając ` do 
dyspozycji solistów di primo cartello, do- 
brze wyćwiczone orkiestrę i chóry, dyr. 
Młynarski stworzył całość muzyczną pierw- 
szorzędną, godną tradycyj i zadań stołecz- 
nego Teatru Wielkiego. Z wykonawców 
wymienić należy przedewszystkiem p.P. 
Bandrowską (w roli tytułowej) oraz Micha- 
lowskiego i Dobosza. 

„Hrabina“ powstała w roku 1860. Jest 


ona w dużym stopniu komedją satyryczną, 
w której poddano zasłużonej chłoście grze- 


„chy wyższych sfer społeczeństwa polskie- 


go, grzęznącego — 'w dobie mieszczęścia 
Ojczyzny — po uszy w pianie uciech zmy- 


słowych i hulaszczych szaleństw. Zröäni- 
czkowanie poglądów i nastrojów osób 
„działających, wśród których są również 


reprezentanci patrjotycznej uczciwości i tę- 


*żyzny, dało okazję Moniuszce do odrębne- 


go a zawsze 'w jednolitym stylu utrzyma- 
nego, traktowania. partyj operowych. Z je- 
duej stromy przedstawiciele szalejacego 
wielkiego Świata z „pod Blachy“ (Hrabina. 


Dzidzi), z drugiej — obóz nieskazonej pol-- 


sikości (Chorąży, Kazimierz, „Bronia), po- 
między zas temi pnzeciwieństwami „meu- 
tralny“ Podczaszyc, grawitujacy to w jed- 
na, to w driga stronę. Charakterystycz- 
ne cechy i właściwości wszystkich. tych o- 


sób znajdują sobie pełny wyraz w party- 
turze, interesującej — prócz wielu innych 
zalet — również bogactwem i różmorodno - 
ścią pomysłów muzycznych. 

Dorocznym zwyczajem dyrektorowie 
teatrów polskich — u progu mowego sezo- 
nu — dzielą ` się z praca i publicznością 
przędzą swóich wrażeń i zamierzeń. Zwy- 
czaj to, powiedzieć można: — odwieczny, a 
powtarzający się z taką dokładnością i re- 
gularnością, jak przepowiadane co do se- 
kundy zjawiska astronomiczne. 

Gdyby smutna zazwyczaj — z róż- 
nych przyczyn — rzeczywistość mie wa- 
rzyła różnobarwnych, 'wonnych, radujących 


„duszę kwiatów dyrektorskich zapowiedzi, 


gdyby realizowały się one w ciągu sezomu 
choć w — połowie — osiągnęlibyśmy w 
bardzo bliskiej przyszłości szczyty kultu- 
ry teatralnej i moglibyśmy z dumą świat 


"zadziwiać rozpiętością i głębokością naszej 


działalności scenicznej. Refleksje te nasu- 
nąć się muszą każdemu, kto nie od wczo- 
raj dopiero obserwuje polskie życie teatral- 
me i mie od. dziś tęskni do. jego. bujności d 
rozkwitu. 

Zresztą, obowiązkiem kromikarskim jest 
rejestrować mawet: dobrze, jak najlepsze 
niewątpliwie, chęci i zamiary kierowników 


scen polskich, a przyszłość niechaj wypo- ` 


| 20-lecie „Towarzystwa Zwolenników Sportu w Łodzi. 


tonie Towarzystwa oe się wielka uroczystość... 


Swieconym sataindarem na czele. 
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Na zdjęciu. powyższem . grupa członków To warzystwa z” nowopo- 
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t 


y 


wie swe ostatnie słowo i sąd swój wyda 


“o tem, co zostało i co moglo być uczynio- 


ne. Dyrektor Teatru im. Słowackiego w 
Krakowie,” dr. Z. Nowakowski zapowiada 


„więc na sezon: 1927/28 następujące nowoS- 


o cii wspaniałości :. 
"Sa" — Norwida, „Marchołta” 


„Kleopatre“ i „Kraku- 
— Kasprowi- 
— Zegadłowicza, „Cudzo- 
ziemszczyznę* — Fredry — dalej dzieła 
Lope de Vegi, Calderona , Gorkija, Kalidosa 
oraz szereg wybitnych os polskich. 


cza, „Wigilię” 


Jak stwierdza prasa krakowska, rezultaty ` 
ubiegłego. sezonu sa dość nikłe — pomimo _ 
350,000 deficytu, pokrywanego przez mia- |. 
"sto. Z 32 wystawionych sztuk było tylko ` 


14 polskich, a 18 obcych, przyczem sztuki 


polskie zajęły 100 wieczorów, obce zas: 


— 200. i 
Teatr Polski w aani: pozostający 


pod dyrekcją B. Szczurkiewicza, pozyska 
cenią pomoc kierownika literackiego w 0- 
sobie Emila Zegadłowicza. Na konferencji 
prasowej dyrekcja teatru poznańskiego w 
ten sposób nakreśliła główne wytyczne re- 


pertuarowe: „Beatrix Cenci" — Stowackie- 
go, „Dziady“ — Mickiewicza, ‘Noc Listo- 
padowa'* — Wyspiańskiego, „Zemsta — 


Fredry, „Człowiek z budki suflera“ — Ritt- . 


nera, »Marcholt” .— Kasprowicza, „Dzi- 


ki maz“ — K. Broñczyla, „Bal w obłokach” 


— St. Milaszewskiego; z obcych pisarzy 
dyrekcja zamierza wystawić Szekspira — 
„Romeo i Julie“ albo „Makbet“, Calderona 
jedną z niegranych w Polsce szk, Ro- 
standa — głośnego „Cyrana de Bergerac”. 


Po za tem tw planie repertuarowym będą u- 


względnione utwory najnowsze, znajdujące 
się jeszcze częściowo na pisarskich war- 
sztatach autorów. Pod pięknem hasłem: 
„Malo obiecanek, a dużo czynów“ :zamie- 
rza „dyrekcja poznańska prowadzić swoją 
teatralna mawę. 

W jednem z czasopism "warszawskich, 
znana autorka p. M. J. Wielopolska, oma- 


wiając książkę Poli Negri pod tyt.: „La vie 


et la róve au cinéma”, rzuca szereg inte- 
resujących wwag na temat wzajemnego sto- 
sunku teatru do kina oraz różnie pomie- 
dzy formą i efektem scéniczmego a ‚ekra- 
nowego wyrazu, „Teatr dał mam wszyst- 
kie rozkosze, prócz najwyższej i spokojnej 
rozkoszy milczenia. 
czyna nietylko oszałamiającego uroku ki- 
na, ale i jego międzynarodowości... . Z tego 


samego powodu, malarstwo i muzyka by- 


ły zawsze. większym łącznikiem między lu- 
dami miźli literatura”. 


dnak groźnym rywalem kinowych sukce- 
sów — Przyp. sprawozd.). A „dalej — en- 


aa ekranu tak mówią © „dziesiątej | 
„muzie“ 


„Sztuka filmowa. ma to do: sie- 


bie, że „dzialanie jej jest bezpośrednie... 


Ktokolwiek wymyśla. i urąga . filmowi nie: 
i märzenie‘ są tak- nie- 


mia racji. Ziuda, sen i 
zbedne idla żyjących, jak chleb... Hipochom- 


dryk skłania się raczej do teatru, bo tam 


ma możność bezpośredniego manifestowa- 
nia swoich złych humorów. Wyswizduje 
aktorów, wyśmiewa reżyserów (N. 
bec ekrami jest bezsilny... : Du znikł... 


a 


- * 


To milczenie. jest przy l 


-(Literatuna np. E 
esperancka. mogłaby zapewne stać się, je- 
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ar. mniejsza > Baby dla ludzkości krzy- 


wda (1): głusi sa. wszakże: mniej pożałowa- 


“mia godni, niźli. 
wszelką” tradycję teatralna. 
cestwi sam teatr (1), gdy: WIE dziedzi- 


ne barwy”. 


‚Film. unicestwił 
"A. może: umi- 


ślepi... : 


Nie See by i opina: ii stara -wW 


zasadzie, jak — ludzkość,. miała gadrzeé w 
- posadach od- tych. straszliwych : konstalacyi * 
"4 prognoz wielbicielek kina. 


Wydaje się, 
bowiem niezaślepionym i nawet .nie-hipo- 


chondrykom, że to ostatnie ma poważną fa- * 


cję bytu. obok i niezależnie- od teatru, któ- 


ry ma swoje wane: zadaja, SE. i Je 
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30 i Ze Szkoły Rytmiki i Plastyki p. Z. -Jamczewskiej OW 
Charakter ystyczuy fragment plastyozny z ćwiczeń uczenie 


w Łodzi, 
Fot. Aleksander Meyer. 
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szkoły. 


nie rozwojowe, w niczem. da dróg X muzy. 


niepodobne. = 
p R Delta.: A 


W mennicy państwowej. Praca nad uktadaniem bilonu. 


Odjazd. pie: 


Union na motocy- 
Aleksander Meyer. 


HENRYK B. KRANTZ. 
Zielone Krzesło. 


Zadziwiające rzeczy zdarzają sie lu- 
dziom w Paryżu. Nictylko w Paryżu, broń 
Boże, ale nigdzie może częściej, jak w Pa- 
ryżu. Choć na pytanie „dlaczego?“ niema 
odpowiedzi, fakt pozostaje faktem. Zainter- 
pelujmy całą te falange pnzyjezdnych, któ- 
ra sie po bruku paryskim tłoczy, a z ręką 
na sercu każdy się nam przyzna, że zawsze 
z jakąś przygodą z Paryża wraca; tę czy 
inma, bardziej lub mniej drastyczna, drobną, 
ludzka amegdotą chociażby, to zależy: od 
wrażliwości ludzkiej, od wypadkowych ma- 
gicznych. sił w danym wypadku działają - 
cych i od wielu innych czynników, będą- 
cych źródłem iskierki czarownej, którą mia- 
nem „pointy“ chrzcié po literacku zwykli: 
$my. 

Oto jedna z drobniejszych przygód: 

Tragizm z komizmem tryskają tu jak- 
by z jednego wodotrysku. W jednem oku 
łza ci sie szkli, w drugiem chochlik się 
śmieje, jak wogóle na świecie, a migdzie 
częściej, jak w Paryżu. Choć na pytanie — 
„dlaczego“ niema odpowiedzi, fakt pozosta- 
je faktem. | > 

Pewnego «czerwcowego wieczoru. sje- 
działem ma werandzie kawiarni de la Paix. 
Byłem sam, w niezłym nastroju, grałem w 
piłkę oczami, ciągnąc whisky przez słomkę. 
Przede mmą płynęła fala wieczornych spa- 
cerowiczów: piękne kobiety, charaktery- 
styczne głowy, midinetki, Marokanczycy. 

-Można było oczy napaść! 

Wtem podchodzi wysmukly, młody mez- 
czyzna do mego stolika, jedynego, przy któ- 
rym wolne jeszcze krzesło stało. Nie: mo- 
głem mu przeto mieć za złe. Uprzejmie o 
pozwolenie pyta: 

— Bardzo chętnie, pnoszę! 


Dziękuje, robi ruch jakgdyby niał a Us 


siąść... Wtem coś nieoczekiwanego się dzie- 
je: ledwie, że wolne krzesło zobaczył (nie- 
pozorny, na zielono pomalowany, nierzu- 
cający się w oczy. rekwizyt dla ludzkiej wy- 
gody, z czterema cienkiemi, prostemi moga- 
mi) — zmienił się nagle na twanzy. 

Zbladł, złowrogi błysk ukazał się w je- 
go oczach a z ust wściekły okrzyk sie WYT- 
wał. 


Obu rękami a = JE pod- 
niósł je do góry i —-tak dlugo o posadzkę 
miem tłukł, aż się w kawalki mozprysło. ` 

Z szybkoscia błyskawicy. cała. sie ta sce- 
ną rozegrała, szerząc zdumienie i postrach 
wokoło. 

i ciekawe — to czenwieniały, to bladły na- 
s przemian. Nie lepiej było i z mężczyznami. 
Kelnerzy . rozbiegli sie, niczem ptaki  spło- 


szore, stając na uboczu bezradnie. Rozmo- 


wy umilkły. Jakiś pojedyńczy głoś . policję 
głośno wzywał. Ale poco właściwie? ` 


Osobliwy gość tymczasem oprzytojmniał, A 


Spojrzał 
sięgnął 


jakedyby się ze snu obudził, 
meron paceman k wzrokiem, 


(A rę Ar 


E Redaktor: Klemens Orchulski. 


Oblicza kobiet — mawpól trwożne' 


“o "wcale: 


EEE 


zmieszany po pugilares i wyjąwszy zeń 


banknot, położył go na stole. Poczem mi- 
jając stoliki, gośćmi obsadzone, skierował 
się ku wyjściu. W chwilę potem fala spa- 
cerującego tłumu połknęła go. 

— Głupiec, błazen czy idjota? — zada- 
wałem sobie pytanie w duchu. 

W każdym razie los był dla mnie przy- 
chylny; mie mnie, lecz miewinne zielone 
krzesło wybrał na pożałowania godny ob- 
jekt rozpętanego żywiołu. Jakże mu za to 
nieskończenie wdzięczny bylem! 


Czując jednak jakąś tajemnicę w całej 
tej sprawie tkwiącą i pasjami lubiąc taje- 
mnice tropić, opuściłem kawiarnię, w ślad 
za bohaterem incydentu podążając. 


Na trzecim czy czwartym rogu ulicy do- 
goniłem go zaledwie. Tak się biedaczysko 
Spieszy!! Blady był ze wzburzenia i mogi 
się pod mim trzęsły. Kiedu mu rękę na ra- 
mieniu położyłem, drgnął całem ciałem i z 
głową na piersi pochyloną — stanął. My- 
ślał. prawdopodobnie, że jakiegoś zadość- 
uczynienia odeń zażądam. Ja jednak za- 
prosiwszy go na szklankę wina, zapropo- 
nowałem mu łagodnie, aby duszę przede- 
mną otworzył i zrzucił z serca ciężar, który 
zo prawdopodobnie gniecie, nadmieniajac, 
że chętnie, w miarę możności z pomocą mu 
przyjdę. (W ten obłudny i niegodziwy spo- 
sób chciałem mu bowiem wyrwać z duszy 
dręczącą go najwidoczniej tajemnicę, 

Młody człowiek spojrzał mi w oczy. 
W wzroku jego szkliły się Izy. Poczem 
szepnął z, cicha: 

— Dobrze, Może się pan czegoś z mo- 
jej historji nauczysz — o ile wogóle mozna 


się czegoś z ludzkich historyj nauczyć! 
= Jestem szefem biura w „Printemps“. Ma- . 
jąc dwadzieścia pięć lat poznałem pierwszą . 


moją zone. iMając dwadzieścia sześć po- 


prowadziłem ją do ołtarza. W rok zaś po- 


tem zdradziła mnie. 


To się zdarza ma świecie zapewne, ale 


mnie w serce trafiło! Znienawidzilem ko- 
biety i poprzysiągłem sobie migdy więcej 
oczom pięknej kobiety nie ulec! Wystar- 


czy przecież sposobności unikać i mam 


swoją pracę zresztą! 

Miałem przyjaciela! Dobrą, oddaną mi 
duszę. Pewnego dnia w najlepszych humo- 
mach udaliśmy się na Pola Elizejskie spa- 


cerem. Dobrze się tam zawsze gawędzi, a w * 


razie zmęczenia, pelno. wszędzie daweczek, 


Było to w roku zeszłym na wiiosnię. W 
wilje «dnia tego: deszcz spadł, Tam, gdzie 


woda w ziemię nie wsiąkła, stały małe ka- 
luge. ' Słońce się w nich kąpało. Wiosna je- 


dnem. słowem... 


Przed jedną z mniejszych figur siedzia- 
fo młode dziewczę. 


Imöwi: 
— Usiądźmy Przy miej. 
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„adna była: blondy- ` 
neczka, duże, szare Ban — rzadkość „bu oa 
taj, nieprawdaż ?. Mnie. jednak to nie. obesz- oe 
Mineligmy ja. Wtem przyjaciel 
mój, obeirzawszy się, „wziął mię za. sig. 


Senet user ahnen 


Nie chciałem przyjacielowi memu psuć 


zabawy. Wiedziałem, że stracił niedawno 


przyjaciółkę i, że znów za miękkiemi ra- 


mionami wokoło swej szyi tęsknił. Po- 


szedłem więc z mim razem. Usiedliśmy o. 
bok panienki, ja z lewej, on z prawej stro- 
ny — ma zielonych krzesłach! 

Mój przyjaciel zagaił rozmowę zwykłem 
w takich razach: 

„Pani, A jestem jej Slicznem 
spojrzeniem i... 


Nie mógł jednak Adhodczjć. gdyż krze- | 


sło pod nim jękło i przewróciło się. Mój 


przyjaciel leżał na ziemi w. kałuży, wywija- 


jac w górze nogami a rękami daremnie w 
wodzie szukając twandego oparcia. Jego 
nowy jasny garnitur blotem obryzgany, ka- 
pelusz gdzieś na trawie daleko! 

Śliczna panienka wybuchnela serdecz- 
nym śmiechem, rzecz prosta. Zestawienie 
faktów zbyt bowiem było 'pocieszne:' o- 
świadczenie miłosne na poczekaniu i nie- 
fortunny wielbiciel w błocie! 

Mój przyjaciel zerwał się wreszcie i 
spojrzawszy na swoje zabłocone ręce oraz 
garnitur w smutnym stanie, bąknął coś w 
rodzaju przeprosin, poszedł po- kapelusz, 
podniósł go, na głowę wcisnął i szybkim 
krokiem sie ulotnił, pe 5, 

W roli Adomisa mie mógł już wystepo- 
wać. Musial przedewszystkiem sie prze- 
brać! arl, A l 

Ja jednak zostałem! Moje zielone krze- 


sło mie było złamane! Dlaczego krzesło 


mojego przyjaciela właśnie miało ` słabą, 
nadwyrężoną nogę, a mie moje? Dlaczego 
los dla niego był laskawszym? Krótko mó- 
wiąc, ja nieszczęsny, na “mojem mocnem 


krześle obok ślicznej dziewczyny siedząc, 


uleglem czarowi jej przepaścistych Oczu ls: 
w dwa miesiące potem byłem znowu ŻORA - 
ty! A mój przyjaciel? Jego zielone krze- 


sło uraltowato. On jest madal szczęśliwym 
kawalerem, a zona moja zdradza mnie z 


nim. (Wczoraj się o tem dowiedzialem. O- 


bojętnie to jednak przyjąłem. Nie pierwsze 


to moje doświadczenie małżeńskie. Ale 


kiedy dzisiaj nagle ujrzałem zielone krze-. 
4 sło przy stoliku — pan mie teraz rozumie— 
wyszedłem z równowagi i... zapomniałem ` 


sie! 
Tłum. Jotsaw. 
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Dyrekcja Teatru Miejskiego w Łodzi zainaugurowała nowy sezon wspaniale: wystawionym w dniu 14 września dra- 


„matem Calderona- Słowackiego p. t. „Książę. Niezfomny“. 
Zdjęcie powyższe przedstawia fragment z l-go aktu „Księcia Niezłomnego*, a: mianowicie scenę, ia aca sie 


W "ogrodzie króla Fezu. Na tle olbrzymiego zamku stoją: córka króla Fezu, Feniksana w osobie p. Ireny Grywińskiej, 
król. Fezu y W "osobie p. Stanisława Janowskiego, oraz dowódca wojsk feskich, Wulej w osobie p. Kwiatkowskiego. 


